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			Dla Kayli, która powiedziała: „Lepiej szybko się tym zajmij, mamusiu!”, gdy przedstawiłam jej pomysł na tę książkę. Dziękuję za motywację, kochana córeczko!

			Dla Billa, miłości mojego życia i biurowego pomocnika! Dziękuję za wsparcie – zarówno emocjonalne, jak i techniczne – oraz za wiarę we mnie, gdy sama w siebie wątpiłam.
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			Rozdział 1

			Allie

			–	Au! Cholera!

			–	Cśś… Wystraszy mi pani pacjentki w poczekalni.

			Moja ginekolożka zdawała się zawstydzona, gdy to powiedziała, a mimo to nadal drążyła i grzebała jak górnik w kopalni złota. Leżałam na plecach, próbując skupić się na białym suficie. Tkwiła na nim spora niebieska naklejka z napisem: „Zaobserwuj mnie na Facebooku”. Jęknęłam, choć nie z bólu. Usłyszałam szczęk odkładanych na metalową nerkę narzędzi. Co one we mnie robiły? Sałatkę…?!

			Chciałam nawrzeszczeć na lekarkę i spytać, czy według niej pacjentki za drzwiami nie powinny wiedzieć, że wyrwała mi wnętrzności, ale ugryzłam się w język, wbiłam pięty w strzemiona i wykonałam serię płytkich oddechów. Wdech i wydech, wdech, wydech. Nie panikuj, bo będzie bardziej boleć. Nie umrzesz przy wymianie wkładki wewnątrzmacicznej! Ale dlaczego lekarka ma taką ponurą minę?

			Doktor Halo wpatrywała się we mnie przez chwilę, po czym, przeklinając pod nosem, wróciła do pracy. Nie zrozumiałam większości z tego, co mamrotała.

			–	Bla, bla, bla, szlag! Zapomniałaś mi powiedzieć, że masz tyłozgięcie macicy! Cholera! Używam niewłaściwych narzędzi!

			Wzdrygnęłam się, ale machnęła ręką, nakazując leżenie. Gwałtownie zmieniłam pozycję. W tym momencie pękła moja papierowa szpitalna koszula.

			–	Jeszcze chwilę – powiedziała i poczułam bolesne uszczypnięcie.

			–	Proszę! Czyż nie jest piękna?

			Z idiotycznym uśmiechem wymachiwała mi przed nosem spiralą. Rozejrzałam się w poszukiwaniu kamer. To musiał być jakiś program rozrywkowy. Musiał! Do pomieszczenia zaraz wejdzie szczerzący zęby prezenter, powiedzie mnie, żebym się ubrała, zaoferuje luksusowy weekend w kurorcie na Maui i podziękuje mi za dostarczenie widzom dobrej rozrywki.

			Wpadłam na pomysł założenia wkładki po urodzeniu drugiej córki. Wazektomia wydawała się zbyt inwazyjna, więc się na nią nie zdecydowaliśmy, choć Dan wielokrotnie powtarzał, że nie chce mieć więcej dzieci. Nie poddał się jednak operacji. Leżąc w agonii przy wymianie wkładki, zastanawiałam się, po co w ogóle się wysilałam. Przecież i tak nie uprawialiśmy już seksu. Lata temu wyparowało z nas wzajemne zainteresowanie. Jednak próbowałam być odpowiedzialna i wymieniać środek antykoncepcyjny co pięć lat. Mimo to zdziwiłam się, gdy rankiem znalazłam w walizce Dana prezerwatywę. Zarzekał się, że szef zrobił mu kawał, ale poważnie – czy mężczyźni po czterdziestce nadal wygłupiają się w ten sposób?

			–	Jedna gumka. No weź, Allie, co niby miałbym zrobić z jedną gumką? Gdybym cię zdradzał, kupowałbym całe opakowania.

			–	Dzięki za pocieszenie. – Próbowałam zbyć to śmiechem i zaproponowałam, że usmażę naleśniki. Czułam się podle, bo mu nie ufałam.

			–	Dzięki, ale dziś muszę wyjść do pracy wcześniej.

			–	Dopiero wróciłeś z Los Angeles.

			–	Okres rozliczeniowy. Wiesz, ile mam wtedy roboty. Do zobaczenia w poradni.

			Chodziliśmy do poradni małżeńskiej, gdzie terapeutka Lori pomagała nam już od prawie roku, ale najwyraźniej nie naprawiło to naszego związku. Wciąż miałam problemy z zaufaniem, a Dan nawet nie całował mnie na pożegnanie, gdy wychodził.

			–	Tak. Lori mówiła, że ma zajęte przedpołudnie, ale może spotkać się z nami o szóstej. Włożę dziewczynkom jedzenie do lodówki, żeby sobie później podgrzały. Może po spotkaniu pójdziemy coś zjeść – powiedziałam.

			–	Może. Pa.

			Nakłonienie Dana na odwiedzenie poradni było jak wyrywanie zęba, ale po kilku tygodniach terapii wydawał się zrelaksowany i zaczął otwierać się na naszych spotkaniach. Czasem nawet się śmialiśmy.

			–	Dobrze, może się pani ubrać. – Kobiecy głos wyrwał mnie z głębokiej zadumy i rozwiał marzenia o prezenterze zapraszającym mnie na tropikalną wyspę. – Proszę przyjść za pół roku, no chyba że skontaktujemy się wcześniej.

			Ubrałam się, umówiłam na kolejną wizytę, po czym przez dłuższą chwilę siedziałam w samochodzie, masując podbrzusze i odczuwając wyrzuty sumienia za sposób, w jaki potraktowałam Dana. Wrócił wieczorem, a już dwa razy się pokłóciliśmy. Gabinet doktor Halo znajdował się niedaleko miejsca pracy mojego męża, więc postanowiłam go odwiedzić i zanieść mu ulubione frappuccino. Doktor Lori powtarzała, że iskrę w małżeństwie potrafią przywrócić nawet niewielkie gesty. Musiałam się bardziej postarać. Może Dan też będzie w stanie to zrobić?

			Pracował w dużym biurze księgowym z recepcjonistką Stacy, która opiekowała się szesnastoma gabinetami. Łączyło mnie z tą kobietą wszystko: od ospy wietrznej naszych dzieci, po ich pierwsze randki i bale maturalne. Była urocza. Tego przedpołudnia malowała rzęsy, gdy z kawą w ręce przeszłam obok jej biurka. Wypiłam już swoją, z dodatkową bitą śmietaną i kilkoma tabletkami przeciwbólowymi, po których znacznie mi się poprawiło.

			–	Skarbie, on ma tam… – Wstała.

			–	W porządku. Podrzucę mu tylko kawę i spadam.

			Otworzyłam drzwi. Na jego biurku znajdował się już papierowy kubek…

			…i kobieta, która krótką spódniczkę miała podciągniętą aż do talii. Siedziała w bezruchu, tyłem do mnie. Trzymał ją za biodra, wciskając się w nią. Kiedy mnie dostrzegł, odsunął się.

			–	Allie. To nie tak, jak myślisz, Allie. – Był biały jak wystające z jego rozchylonych spodni bokserki.

			Kobieta zeskoczyła z biurka, następnie powoli się do mnie odwróciła. Sapnęłam i upuściłam kawę Dana na wykładzinę.

			Lori.

			–	Całowałeś naszą terapeutkę. Robisz jej sztuczne oddychanie z rozpiętymi portkami?

			–	Allie. Minęło sporo czasu. Wiesz o tym. – Wytarł ślady różowej szminki z warg i spojrzał na mnie ze wstydem i łzami w oczach.

			–	To nie był koniec! Przyniosłam ci pieprzone frappuccino! To jeszcze nie był koniec!

			Wybiegłam z pomieszczenia, nie pozwalając, by dostrzegli moje łzy.

			Rozdział 2

			Rok później

			–	Au! Kur…

			Już mam wyrzucić z siebie serię przekleństw, ale mój szef Jed Rubicon stoi obok biurka i patrzy gniewnie, więc gryzę się w język. Skacząc na jednej nodze, masuję tę drugą.

			–	Chciałam powiedzieć, kurczaczki pieczone! – Krzywiąc się, posyłam mu wymuszony uśmiech.

			Odpowiada zabawną miną.

			Stopa mi pulsuje. Tak bardzo spieszyłam się do gabinetu, że nie zauważyłam pozostawionych pod drzwiami segregatorów z dokumentami do utylizacji. Udało mi się przejść nad nimi z gracją, ale w ostatniej chwili straciłam równowagę i zahaczyłam stopą o róg regału na akta. Wstyd na całej linii. Jed był świadkiem całej tej tragedii.

			–	Znów się spóźniłaś, Allie – rzuca, marszcząc siwe brwi. To wspólnik w kancelarii Rubicon, March & Morgan.

			–	Wiem, przepraszam. Metro było opóźnione – mówię, doskonale zdając sobie sprawę, że to niewystarczająca wymówka, gdy jest się kobietą pracującą dla jednej z najlepszych kancelarii prawnych w mieście.

			Od pięciu lat jeżdżę do pracy tą samą długą trasą. Wychodzę z domu znajdującego się w Briarwood, jadę jeden przystanek linią F, wysiadam na Van Wyck, po czym przesiadam się na linię E i dojeżdżam na Union Turnpike. O ile nie ma żadnych opóźnień, spędzam w metrze pół godziny. Jednak tego ranka dwukrotnie wcisnęłam drzemkę, a nie było obok Dana, który by mnie wybudził. Od rozwodu nie mogę się pozbierać.

			Kładę aktówkę na krześle i wyjmuję z niej teczkę. Proszę, niech mi to pomoże, błagam.

			–	Ślęczałam nad tym w nocy i wydaje mi się, że to przyda się nam w sprawie energii odnawialnej Dalton kontra Steiner.

			Jed otwiera teczkę i czyta to, co zaznaczyłam na dwóch pierwszych stronach.

			–	Dobra robota. Świetna, Allie. Pokażę to Donowi. Chcemy, byś pracowała nad tą sprawą z Joan. Ale postaraj się więcej nie spóźniać, dobrze? – rzuca na odchodne, nie trudząc się zamykaniem za sobą drzwi.

			Cały czas wstrzymywałam oddech. Wypuszczam powietrze z ulgą, siadam w brązowym, skórzanym fotelu i zaczynam się kręcić, rzucając okiem na panoramę miasta.

			W ten szary poniedziałkowy poranek na ulicach Nowego Jorku piętrzył się brudny śnieg. Ten padający w grudniu jest ładniejszy, puszysty, pełen świątecznych obietnic. Teraz jednak zmienił się w obrzydliwą, brązową breję, która kojarzy mi się… kulinarnie. Przywodzi mi na myśl liczne nieudane próby odtworzenia sosu do mięsa według receptury mojej babci.

			W jakiś sposób przypominam sobie, że nie kupiłam jeszcze prezentów, a święta wypadają już w ten piątek. Nie chcę o nich myśleć. Tego roku będę samotną matką, która wciąż nie awansowała. Wydawało mi się, że po siedmiu latach harówki zostanę wspólnikiem w kancelarii, ale Joan stwierdziła, że nie czuje, bym była na to gotowa.

			Serio? Przez ostatnią dekadę poświęcałam pracy dwa tysiące czterysta godzin rocznie. Nie brałam wolnego nawet na pogrzeby. Od trzech lat nie byłam na wakacjach. Wszyscy inni współpracownicy darzą mnie szacunkiem. Nawet ten palant, mój były mąż, twierdził, że tego roku awansuję. Kiedy jednak popełniam jakiś błąd i na przykład spóźniam się do pracy, jak dziś rano, wydaje mi się, jakbym cofnęła się o dziesięć kroków – tak dla jasności, przyszłam tu pięć po ósmej, a wczoraj pracowałam do dwudziestej piętnaście. Czuję jednak, że Don, a już zwłaszcza Jed, gotowi są dopisać kolejny punkt w tajnym planie wyrzucenia Allie z pracy.

			Nigdy nie pracowałam z żadnym z nich. Zawsze zmuszają mnie, bym pomagała ich wspólniczce Joan Morgan. Czy uważają, że kobiety mogą pracować wyłącznie ze sobą? Nie pojmuję. Nie lubię Joan. Ona również zdaje się chcieć mnie stąd usunąć. Jakby nie brała pod uwagę, by jakakolwiek inna kobieta mogła osiągnąć w tej firmie tyle, co ona. I bez tego mamy tu wiele problemów. Dlaczego kobiety nie mogą się wspierać, zamiast nawzajem pogrążać?

			Zauważyłam, że Joan chce pracować jedynie nad sprawami dużych korporacji. Wiem, że potrzebuje tego typu spraw, by wypromować swoją osobę, ale ja studiowałam prawo, aby pomagać maluczkim. Chciałam wspierać niesłusznie oskarżonych, oszukiwanych przez firmy, pokrzywdzonych…

			Pamiętacie tę kobietę, która w dziewięćdziesiątym czwartym poparzyła się kawą w McDonaldzie? Cały świat z niej drwił, stała się przykładem ludzi nadużywających pozwów sądowych, ale jeśli wczytacie się w sprawę Liebeck kontra McDonald’s, dowiecie się, że tą biedaczką była siedemdziesięciodziewięciolatka, która poważnie poparzyła sobie całą miednicę. Wymagała przeszczepu skóry, a nie było jej stać na opłacenie szpitalnego rachunku. Ponadto uważała, że należała jej się rekompensata za ból, którego doznała, i dlatego zaczęła szukać pomocy prawnej.

			Jaja, nie? Sędzia zastosował zasadę współwiny, uznając, że w zaistniałej sytuacji restauracja winna była w osiemdziesięciu procentach, a klientka jedynie w dwudziestu. Choć na kubku zamieszczono ostrzeżenie, sędzia uznał, że napis nie był wystarczająco duży. Pani Liebeck przyznano dwieście tysięcy dolarów odszkodowania, zmniejszając je o dwadzieścia procent do stu sześćdziesięciu tysięcy.

			Chciałabym zajmować się tego typu sprawami, pomagać klientom, których nie stać na prawnika, ale Joan i Jed przyjmują tylko kilka spraw pro bono, bo tego wymaga od nich państwo. Jed ciągle powtarza mi jak mantrę: „Rachunki, maleńka. Skup się na bilansie”. Powinnam go pozwać za to, że zwraca się do mnie w ten sposób. Na litość boską, mam czterdzieści dwa lata! Wspólnicy kancelarii są starsi ode mnie zaledwie o dekadę, ale zachowują się, jakby należeli do jakiegoś elitarnego klubu. Kiedyś powiedziałam Jedowi, by nie nazywał mnie „maleńka”, ale skwitował to śmiechem.

			Śmiech. Głośny. Dziś właśnie tego mi trzeba. Wszystko się pogorszyło, gdy o siódmej trzydzieści pięć, kiedy biegłam do metra, zadzwonił do mnie Dan. Od tej chwili się nie uśmiechałam.

			Przysięgam, że znowu zrobił to celowo. Od jakiegoś czasu dzwonił do mnie w niekorzystnych momentach, jakby wiedział, że właśnie dokądś pędzę, jestem w miejscu publicznym lub z córkami, więc nie mogę zwyzywać go od pełnych urojeń dupków.

			Zdaję sobie sprawę, że wyzwiska świadczą o niedojrzałości, ale chyba mam do nich prawo, zważywszy, że zostawił mnie dla naszej terapeutki. Żałowałam, że odebrałam dziś rano, ale tym razem nie odezwał się przypisany do mojego eks zabawny dzwonek, który kilka tygodni po rozwodzie ustawiła moja przyjaciółka Trixie. Alarm bardzo mnie bawi, ale kiedy mój telefon nie jest wyciszony, ludzie na ulicy dziwnie na mnie patrzą. „Dzwoni dupek! Dupek dzwoni! Nie musisz odbierać!” – wykrzykuje damski głos z kieszeni mojego płaszcza, ilekroć Dan próbuje się ze mną skontaktować.

			Tak, to prymitywne. Tak, wiem, że nie wszyscy faceci są podli. Niektóre kobiety też takie są. Jednak mój były mąż to padalec, a dzwonek wywoływał u mnie śmiech, którego przez ostatni rok tak bardzo mi brakowało, więc go nie zmieniłam.

			Jednak tego ranka mnie nie rozśmieszył. Komórka nie krzyczała, tylko bulgotała, jakby wpadła do basenu, co czasami wcale by mi nie przeszkadzało. Nieraz sama chciałam ją utopić.

			–	Allie James – powiedziałam zdyszana, bo biegłam na pięciocentymetrowych obcasach.

			Żałowałam, że nie miałam na stopach tenisówek. Spojrzała na mnie kobieta w czerwonym kapeluszu i takiej samej apaszce. Podejrzewałam, że podziwiała, iż wypowiedziałam jakieś słowa, biegnąc w eleganckich butach. Uśmiechnęłam się do niej i pospieszyłam na przystanek.

			–	Al, to ja. Musimy pogadać o świętach.

			–	Dan! Z jakiego numeru dzwonisz?

			–	Lori. Jestem z Lori. Nie mogłem znaleźć mojego telefonu, więc dzwonię z jej. W każdym razie…

			–	Dlaczego musisz mi o tym przypominać tak wcześnie? Dlaczego?

			–	Al, o niczym ci nie przypominam. Po prostu żyję. Nie planowałem tego. Wiesz o tym.

			–	Wiem jedno: ona to zaplanowała. Czytałam o podobnej sprawie w Londynie, gdzie terapeutkę pozwano za manipulację. Mogę was pozwać. Powinnam to zrobić.

			–	Ale nie zrobisz. Nie jesteś taka. Masz za dobre serce. Poza tym Lori straciła uprawnienia, a ty dostałaś dom, czego więcej możesz chcieć?

			–	Dan, jeśli dobre serce przekłada się na to, że możesz mnie zadręczać, to się mylisz. Nie pozwolę, by dziewczynki cierpiały z powodu naszych błędów. Rozumiesz?

			–	Tak, i właśnie dlatego dzwonię. Chcę wiedzieć, czy dziewczynki w święta mogą pojechać ze mną, Mandy i Lori do domku jej rodziców za miastem. Może na tydzień? I wrócą do ciebie na sylwestra? Możesz im powiedzieć, że będą z nami Stacey i Stephanie, a w chatce będzie nawet jacuzzi.

			Cały tydzień będę sama. Gdyby córki były małe, odłożyłabym telefon i wykonała salto z radości, ciesząc się, że będę mogła w spokoju skorzystać z toalety i nikt nie będzie mi przeszkadzał. Ale teraz? Teraz mają siedemnaście i dziewiętnaście lat i kiedy nie kłócą się o to, która poprowadzi samochód albo jako pierwsza zajmie prysznic, dobrze nam razem. Przez jego plan zostanę całkiem sama na święta.

			Kilka tygodni temu, gdy rozmawialiśmy o nadchodzącym czasie wolnym, obie stwierdziły, że chciałyby spróbować przebaczyć ojcu i wrócić do relacji, jaką miały z nim rok wcześniej. Przez sześć miesięcy unikały zarówno jego, jak i Lori i dopiero niedawno zaczęły spotykać się z nim w weekendy. Córka Lori, Mandy, była rok starsza od Emmy, więc dziewczynki dość dobrze się dogadywały.

			–	Lori jest spoko, kiedy się ją pozna – powiedziała młodsza Emma, gdy wróciły z kolacji w nowym mieszkaniu Dana. – Tańczyłyśmy z Mandy przy konsoli Wii, a Lori upiekła dla nas pizzę!

			–	Ona naprawdę go kocha, mamo – dodała Kayleigh, nieco marszcząc brwi. – Po prostu to wszystko… bardzo źle wyszło.

			Nie było to dla mnie łatwe. Smakowało im jedzenie Lori, choć nie lubiły mojej kuchni, więc posmutniałam. Przeprosiłam je i uciekłam do łazienki, by się wypłakać. W ogóle nie byłam gotowa wybaczyć Danowi, ale jeśli córki pragnęły pojednania z ojcem, nie zamierzałam stawać im na drodze.

			Co będę robić samotnie przez cały tydzień? Dziewczynki z pewnością chciałyby spędzić ze mną Boże Narodzenie, ale wyjazd na narty z nową koleżanką będzie dla nich atrakcyjniejszy. Czułam, jak szybko biło mi serce, choć nie z powodu biegu do metra.

			–	Dan, jestem spóźniona. Później o tym porozmawiamy. I następnym razem dzwoń do mnie ze swojej komórki.

			Rozłączyłam się, włożyłam telefon do kieszeni i złapałam się poręczy. Stojąca obok dwudziestoletnia blondynka z czerwoną szminką na ustach udawała, że nie słyszała mojej rozmowy. Zajebiście. Jej litość tylko pogorszyła mi humor.

			Rozdział 3

			Teraz ukrywam się pod biurkiem, przyglądając się swojemu odbiciu w kompaktowym lustereczku. Mam nadzieję, że nie poznam dziś miłości życia ani nawet pana na jedną noc, bo wyglądam, jakby przejechała mnie ciężarówka. Rozmazał mi się tusz, a nie mam czasu na nic więcej poza oblizaniem palca i przetarciem powiek. Ohyda, ale działa.

			Moje szaroniebieskie oczy wyglądają na zmęczone, a włosom w kolorze blond przydałoby się strzyżenie. Jasne usta błagają o szminkę i nawet próbowałam ją nałożyć, ale wszyscy przechodzący korytarzem widzieli moje nieudolne działania przez szklaną szybę – bez względu na to, czy robiłam to pod blatem, czy jednak nie. Nie mam w tej chwili siły na uszczypliwości. Po wypiciu łyka kawy i sprawdzeniu skrzynki będę się musiała wziąć ostro do pracy. Wzdycham, wkładam lusterko do torebki i siadam prosto.

			Zastanawiam się, czy Trix wysłała mi codziennego e-maila. Nie bawimy się w SMS-y, choć czasem zdarza nam się parę napisać. Na studiach wysyłałyśmy sobie pocztówki albo staromodne listy i nadal uwielbiamy wymieniać długie wiadomości. Mam nadzieję, że Trix dziś do mnie napisała, bo bardzo potrzebuję się uśmiechnąć. No i od czego są przyjaciółki? Włączam komputer, uruchamiam pocztę.

			Mimowolnie szczerzę zęby, gdy zauważam, że wysłała mi elektroniczną kartkę świąteczną. Och, Trix, moja wierna przyjaciółko, jesteś najlepsza. Włączam głośniki – nie za głośno, na tyle, by usłyszeć melodię – i wciskam „play”. Jeśli to od Trix, pewnie będzie dobre.

			Na ekranie pojawia się logo studia rozrywki cyfrowej, a następnie rozpoczyna się piosenka „All I Want for Christmas Is You”. Zaczynam chichotać. Trzy małe elfy o chudych nóżkach tańczą kankana, kiwając do rytmu wielkimi głowami. Przyglądam się im uważnie, bo poznaję gościa w środku.

			To Jed. Trix wkleiła głowę mojego szefa w kartkę z tańczącymi elfami! Obok niego znajduje się Don. Na Świętego Mikołaja! Nie mogę się zsikać przy biurku, więc muszę zapanować nad śmiechem, co jest trudne, bo jako trzecia – w zielonej bluzce z kołnierzykiem i czerwonej mini – na moim ekranie paraduje Joan.

			Niech cię Bóg błogosławi, Trix. Zmieniłaś moją nielubianą koleżankę w tańczącego elfa!

			Ocieram łzy z kącików oczu i spuszczam głowę, żeby ukryć uśmiech. To rzadki przypadek w kancelarii prawnej, zwłaszcza o dziewiątej rano, chyba że wznosimy toast szampanem.

			Nagle czuję, że ktoś stoi obok. Nie, to nie może być prawda. Jakim cudem Joan tak szybko by się tu wślizgnęła? Zaczynam wyciszać głośniki, by ten ktoś nie rozpoznał melodii. Pospiesznie minimalizuję okienko, aby nie zobaczył na ekranie kartki.

			To Joan. Ciężko wzdycha, patrząc na mój komputer, po czym od razu przechodzi do rzeczy.

			–	Allie. Doprecyzowałam szczegóły fuzji Save More i Good Groceries. Chcę, byś uważnie przejrzała umowę.

			Otwieram teczkę, czytam pierwszy dokument, zaciskając zęby, żeby zachować pełen profesjonalizm.

			–	Ale Joan, przecież nie to sugerowałam. Chciałam uratować pięć tysięcy stanowisk pracy. To… zdecydowanie coś innego.

			–	Wcale nie. Twój pomysł był zbyt… pobłażliwy, Allie. Nie jesteśmy w tej branży, by wszystkim pomagać. Robimy to, czego oczekują od nas nasi klienci.

			–	Ale ci ludzie stracą pracę tuż po Bożym Narodzeniu! Wyobraź sobie długi, w które popadną.

			–	To nie nasz problem. Wydawało mi się, że wiesz już, jak to działa.

			–	Pewnie, że wiem. Jednak nie podoba mi się to i… – Waham się, zbierając myśli. – Uważam, że możemy coś z tym zrobić.

			–	Nie, kiedy ja, Jed lub Don tego pilnujemy. Allie… – Pochyla się nad moim biurkiem i od niechcenia muska palcami moją mysz. Na ekranie od razu pojawia się zminimalizowane wcześniej okienko. Wspólnicy kancelarii ponownie tańczą w kolorze i trójwymiarze.

			Nieeeeeee! Krzyczę w myślach, ponieważ nie jestem w stanie otworzyć ust ani nawet złapać tchu. Wyobrażam sobie, jak wyskakuję przez okno i uciekam. Teraz.

			Joan przygląda się swojej podobiźnie z wielką głową, a następnie odwraca wzrok od ekranu. Ma ponury wyraz twarzy. Zaciska usta i mruży oczy, piorunując mnie wzrokiem.

			–	Zatem tak spędzasz czas w pracy, za który ci płacimy? Tworzysz tańczące podobizny wspólników?

			–	Właściwie to nie. Przyjaciółka przysłała mi tę kartkę. Chyba w zeszłym roku na przyjęciu gwiazdkowym pstryknęła wam fotkę. Przyrzekam, że nie… – jąkam się. Wiem, że nie powinnam była otwierać ust.

			Joan mocno uderza dłonią w blat.

			–	Allie James, musisz dorosnąć i zdecydować, co możesz zaoferować tej kancelarii.

			–	Co mogę wam dać? Dałam wam dwa tysiące czterysta długich godzin rocznie, Joan. – Wstaję. Stwierdzam, że nie zniosę jej złości na siedząco. To tylko pieprzona kartka. Przecież ona też musi mieć jakieś poczucie humoru.

			Joan odsuwa się o krok, nadal marszcząc brwi.

			–	To prawda. Od trzech lat nie byłaś na wakacjach, prawda?

			–	Tak – mówię, uświadamiając sobie, że nie powinnam być z tego dumna, ale jednak mnie to cieszy.

			–	Rozmawiałam z Jedem – wyznaje moja rozmówczyni. 

			Widzę, jak drga jej lewa powieka.

			–	Uważamy, że potrzebne ci wolne – kontynuuje Joan. – Ostatnio życie nie było dla ciebie łaskawe i…

			–	Nie traktuj mnie w ten sposób – przerywam jej i odchrząkuję. – Nie musicie się nade mną litować. Daję sobie radę. Spóźniłam się kilka razy, ale w tym roku nie zawaliłam żadnej sprawy. Ani jednej. Jestem niezawodna. Muszę się jedynie wyspać, ale…

			–	No właśnie. Musisz odpocząć. Zdecydować, czy prawo nadal jest tym, z czym wiążesz przyszłość. Jesteś dobra w tym, co robisz, ale nie sądzę, byś wkładała w tę pracę serce. Chciałabym zobaczyć w twoich oczach pasję.

			Siadam z wrażenia.

			–	Czy ty…? Czy to…? – Nie potrafię tego wydusić. Pocą mi się dłonie, czuję, że czerwienieją mi policzki.

			–	Nie, nie, Allie. Chcemy cię w kancelarii, ale nie wydaje nam się, byś ty chciała tu być. Spóźniasz się i zamiast pracować, tworzysz kartki z tańczącymi elfami.

			–	Nie ja ją zrobiłam! Otworzyłam pieprzony załącznik! – Zdecydowanie za bardzo podnoszę głos, który przebija barierę drzwi i niesie się korytarzem.

			–	Wystarczy. Już wystarczy. – Patrzy na mnie jak nauczycielka z czasów mojej pierwszej klasy, gdy przypadkowo wydrapałam długopisem dziurę w papierze. – Nazwijmy to urlopem przymusowym. Weź pięć tygodni płatnego wolnego. Wróć do nas pod koniec stycznia. Mam nadzieję, że zobaczymy starą dobrą Allie.

			Joan bierze swoją teczkę, a wraz z nią moją godność, po czym wychodzi z gabinetu. Walczę ze łzami, ale nie potrafię powstrzymać drżenia. Zerkam na ekran. Trzy elfy już nie tańczą. Teraz przesyłają mi wielkie buziaki, trzymając tabliczkę z napisem „koniec”.

			Pokazuję im środkowy palec. 

			W tamtym momencie pragnę, aby przejechały je sanie Świętego Mikołaja.

			Rozdział 4

			Pete

			Byłoby świetnie, gdybym pod biurkiem nie musiał mieć spodni.

			Byłbym jak jeden z tych facetów prowadzących w telewizji wieczory sportowe. Dlaczego muszę nosić eleganckie portki? Przecież nikt nie zobaczy mnie od pasa w dół.

			Rety. Pod tymi reflektorami, gdy znajduję się w centrum uwagi, jest za gorąco. Przypomina mi się moje ulubione irlandzkie powiedzenie: Iss min-ick a vrish bay-al din-eh a hrone. Oznacza to dosłownie: „Usta człowieka wielokrotnie złamały mu nos”. Dlaczego tego nie przemilczałem? Co mnie podkusiło?

			–	Nasza dzisiejsza audycja ma nieco inny charakter – mówi moja koleżanka Jessica Długonoga do kamery numer jeden.

			Naprawdę tak się nie nazywa, ale ponieważ ma niesamowite kończyny, mimowolnie określam ją w ten sposób. Wiem, że gdybym wypowiedział to na głos, zostałbym posądzony o molestowanie seksualne. Ale mężczyzna ma prawo do swoich myśli.

			–	Zamieniamy się miejscami i przeprowadzimy wywiad z jednym z nas: Pete’em McCarneyem, który od dwóch lat przekazuje państwu wieczorne wiadomości w naszej stacji NBC. Pete, wczoraj na Facebooku zamieściłeś ciekawą wiadomość. Napisałeś, że w święta planujesz odwiedzić pięć pięknych miast rozsianych po całym świecie, ale właśnie zerwałeś ze swoją dziewczyną i nie dostaniesz zwrotu pieniędzy za jej bilet. Oferujesz więc kobiecie, która ma ważny amerykański paszport na dane Allison James, aby się do ciebie zgłosiła, a pokryjesz wszystkie koszty jej trzytygodniowej podróży. Wieczorem twoja wiadomość stała się viralem, udostępniono ją ponad dziesięć milionów razy. Spodziewałeś się takiego odzewu? I powiedz szczerze: czy to jakiś żart? – Jessica Długonoga nie wygląda na rozbawioną. Zaczerwieniła się, patrząc na mnie z grymasem.

			–	Nie, to nie jest żart i liczę na to, że wciąż mam pracę. – Śmieję się, próbując rozluźnić krawat. Czuję, jakby wokół mojej szyi zaciskał się wąż boa.

			Dziesięć milionów udostępnień. Co ja, do diabła, zrobiłem? Al się wścieknie. Przemyślałem to przecież, nawet napisałem do prezesa NBC i mojego kumpla Garretta Maklena, ale nie spodziewaliśmy się, że wiadomość stanie się viralem. Nie sądziłem, że jakaś kobieta zechce ze mną pojechać. To znaczy, laski mówią, że jestem przystojny, zabawny i bystry, ale żeby latać po świecie z kimś, kogo się nie zna? Chwila. Czy sam na to wpadłem, czy może Garrett mnie do tego namówił? Muszę przestać pić po pracy wódkę z tonikiem. Jestem już za stary na balowanie do trzeciej nad ranem.

			–	Oczywiście, że wciąż masz pracę, nie zrobiłeś nic złego, ale mogę cię zapewnić, że twoja była dziewczyna do ciebie nie wróci. – Jessica uśmiecha się do kamery.

			–	Cóż, jasno dała mi do zrozumienia, że nie chce biletu, a ja zapytałem, czy mogę tę informację umieścić w mediach społecznościowych, ponieważ podróż rozpoczyna się w sobotę. 

Ciąg dalszy dostępny w wersji pełnej.
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